
W yćhodzi na w torek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
relSgijnvm p. t . : „N auka Katolicka*1 i z dodatkiem 
bum orystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
p ła ta  kw artalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
nie Polski11 zapisany jest w  cenniku pocztowym  na stro­
nie 339, nr* 99. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

L S I Ę  i P R A C U J !
Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres pieząeego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

lochum , w to rek , 2 3  s ty c z n ia  1894.
W ydaw ca i Redaktor g łów ny : Jan  Brejski w Bochum. — Redaktor odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum.

 : - Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheser&trasse 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum. —

Rodzice polscy! Uezeie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

J e s z c z e  c z a s
zapisywać „W iarusa Polskiego11 z „Posłańcem" 
i „Zwierciadłem" na I kwartał rb. Przedpłata 
wynosi tylko 1 m. 5 0  fen . a z odnoszeniem 
1 in. 75 fen. Kto chce otrzymać numery od 
nowego roku, powinien dopłacić na poczcie 
10 fen. Przy zapisywaniu najlepiej użyć za­
łączonego na 3 stronie na dole formularza.

W  numerze przeszłym rozpoczęliśmy druk 
ślicznej powiastki z życia ludu polskiego, która 
z pewnością każdemu podobać się będzie. Kto 
ją chce czytać, niech się spieszy z zapisaniem 
„W iarusa Polskiego", bo inaczej mógłby nie 
dostać początku.

Palący n a  obczyźnie.
W iec P o lak ów  k ato lik ów

z Saksonii i sąsiednich okolic odbędzie się dn. 
4 lutego br. o godz. 3 po poł. w Magdeburgu 
na sali „Freundschaft", przy Pralatenstr. Nr. 
32 naprzeciw Domu św. Józefa przy kościele 
katolickim.

Na wiecu nie będzie mowy o polityce a 
natomiast zajmą się wiecownicy moralnemi i 
materyalnemi swemi potrzebami.

W  pierwszym rzędzie będzie mowa o ka­
tolickich polskich towarzystwach i o opiece 
duchownej dla Polaków. Do skutecznego od­
działywania na ludzi, potrzebna jest dokładna 
znajomość osób i stosunków miejscowych a 
taką znajomość może zdobyć tylko kapłan pol­
ski, stale w Saksonii mieszkający. Dla tego 
wiecownicy mają uchwalić i wysłać do władz 
duchownych pokorną prośbę o ustanowienie i 
utrzymanie w Saksonii stałego polskiego dusz­
pasterza, jak ich mają Westfalia, (ks. dr. Liss 
w Bochum), Dyseldorf-Kolonia-Miilheim n. R. 
-Mberfeld (O. Konstanty z Dyseldorfu), deka­
nat esseński (O. Andrzej z Neviges), Bottrop 
i sąsiednie parafie dyecezyi mona«m*skiej (O. 
Wilhelm z Dorsten).

Niechże więc Katolicy Polacy okolic sa­
skich, jeżeli pragną otrzymać polskiego kapłana, 
tłumnie spieszą dnia 4 lutego do Magdeburga.

Kto przybyć nie może, niech weźmie kartę 
korespondencyjną i niech napisze na niej tak : 

„Podpisany, godzi iię na wysłanie do 
władz duchownych pokornej prośby o u- 
stanowienie i utrzymywanie stałego pol­
skiego duszpasterza dla Saksonii i sąsie­
dnich okolic."
To oświadczenie podpisać imieniem i na­

zwiskiem, podać nazwę miejscowości, ulicy i 
numer domu, w którym piszący mieszka, napi­
sać na stronie odwrotnej adres: P a s a  J .  K o -  
gala — M agdeburg- — P ra la ten str  24.

Ludzie obrotni mogą powyższe oświadcze­
nie wypisać na arkuszu, dać do podpisania 
znajomym Polakona-Katolikom i przesłać panu 
Rogale w frankowanym liście. Można też do­
dać wiadomość, il« mniej więcej w każdej 
znanej piszącemu miejscowości mieszka Pola- 
ków-Katolików. Towarzystwa katolicko-pol- 
»kie w saskich okolicach, o ile nie mogą przybyć 
na wiec z wszystkimi członkami, niech nań wy-

szlą swych delegatów lub przynajmniej pisma 
oświadczające się za wysłaniem prośby o pol­
skiego księdza i to z jaknajhezniejszymi pod­
pisami. Chodzi bowiem o udowodnienie licz­
bami, że ksiądz polski dla saskich okolic po­
trzebny.

Jeżeli tego Polacy dokażą — a doka-  
zać m ogą ta k  ła tw o  — to prośba ich 
zostanie uwzględniona tak samo, jak pomyślny 
skutek miały podobne starania Rodaków na­
szych w innych okolicach.

Czcigodne duchowieństwo katolickie w Sa­
ksonii niezawodnie zechce poprzeć starania i 
prośby licznych swych polskich parafian, ż któ­
rymi — mimo najszczerszej chęci — prawie 
nigdy dostatecznie porozumieć się nie może.

Z p ro w in cji sask iej
piszą do „Koln. Zeitung**: „Wzmaganie się
przewagi polonizmu na Szlązku i w Prusach 
odpowiada także znacznie rozprzestrzenianiu 
się Polaków w naszej prowincyi. W  obwo­
dach rejencyjnych merseburskim i magdburskim 
i w przyległych częściach prowincyi hanower­
skiej jest może obecnie około 40,000 Polaków 
stale osiadłych. Są to przeważnie katolicy, 
z skromnymi wymaganiami, chętni robotnicy 
i robotnice, po największej części w kopal­
niach, a w rolnictwie na polach buraków cu­
krowych zatrudnieni. Język niemiecki znają 
zwykle o tyle, ile ich zawód tego wymaga. 
Chociaż dotychczas brali udział w niemieckiem 
nabożeństwie, zamierzają teraz prosić władzę 
duchowną o polskiego księdza, któryby kolejno 
objeżdżał miejsca ich zamieszkania w celu du­
chownej posługi. — Takie samo życzenie w po­
dobnych warunkach zostało już spełnione 
w Westfalii i nad Renem. Polacy sascy chcą 
na początku przyszłego miesiąca zjechać się 
na wiec do Magdeburga, aby w poczuciu łą­
czności obradować nad stósownemi urządze­
niami. Ze pomiędzy tem zjawiskiem a wy­
padkami ostatniego czasu w czysto polskich 
dzielnicach istnieje ścisły związek, trudno za­
przeczyć. Mianowicie podnieść należy samo­
dzielne przedstawienie życzeń władzy kościel­
nej jako dotychczas niebywałe.'1

Na powyższe uwagi liberalnej gazety, od­
powiada organ duchowieństwa wielkopolskiego 
„Kuryer Poznański*':

„Co w tem życzeniu wychodźców pol­
skich widzi nadzwyczajnego korespondent 
„Kolnische Zig.*'. tego pojąć nie możemy. 
Bredzi on w ogóle ni w  pięć. ni w dziewięć, 
zestawiając raz to życzenie z wypadkami 
,,w czysto polskich dzielnicach",. — to znowu 
zaznaczając, że wyszło ono „samodzielnie'1 
z inieyatywy samych wychodźców. Ale mniej­
sza o to. Ważniejszym jest ten fakt, że P o ­
lacy w zgangrenowanej socyalizmem Saksonii 
nietylko potrzebują księdza, lecte sam i go 
s o b i e  ŻyCKJ}. Objaw to pocieszający, który 
korespondentowi „Koln. Z tg." nie powinien być 
solą w oku. Chwalebne i słuszno to żądanie 
wychodźców polskich dozna też zapewne do­
brego przyjęcia u Władzy duchownej.11

D ortm und. (332.) Towarzystwo „Je ­
dność w Dortmund odbyło w pierwsze święto 
Bożego Narodzenia „gwiazdkę" wspólną. Dzie­
liliśmy się opłatkiem, a dzieci członków obda­
rzone jabłkami i innymi drobiazgami, wystę­
powały ze śpiewem i deklamacyami. W  dru­
gie święto odegraliśmy w lokalu posiedzeń małą

sztuczkę teatralną, z czego członkowie byli 
bardzo zadowoleni. Na prośbę naszego za­
rządu. w dniach przed Notvym Rokiem przy­
był do nas nasz czcigodny ksiądz Patron słu­
chać spowiedzi św. W  dzień Nowego Roku 
rano odprawił nam mszę św. na inteneyę to­
warzystwa, podczas której towarzystwo przy­
stąpiło do wspólnej komunii św., a w czasie 
nabożeństwa śpiewaliśmy polskie pieśni. Po 
południu odbyło się nabożeństwo polskie, po- 
czem udaliśmy się do lokalu towarzystwa. 
Nasz czcigodny ksiądz Patron dr. Liss zaszczy­
cił nas także swemi odwiedzinami. Dzieci po­
wtórnie wystąpiły ze śpiewem i deklamacyami, 
z czego ksiądz Patron bardzo był zadowolony 
i dzieci obdarzył jabłkami, orzechami i obraz­
kami.

W  dniu 7 stycznia odbyliśmy walne po­
siedzenie, na którem odbył się półroczny obra­
chunek, i obór nowego zarządu.

Stan kasy nie jest bardzo pomyślny, gdyż 
mieliśmy w tym roku bardzo dużo wydatków. 
Dochodu mieliśmy 211 m. 77 fen., rozchodu 
229 m. 45 fen., a więc mieliśmy więcej roz­
chodu, niż dochodu.

Potem nastąpił obór zarządu. Przewodni­
czącym został obrany Tomasz Bzyl, zastępcą 
Walenty Gordzain, kasyerem Mikołaj Rydlew- 
ski, zastępcą Franciszek Michalewicz, sekreta­
rzem Wincenty Boślak, zastępcą Julian Hain- 
rieh. Rewizorami kasy obrano Wiktora Józe- 
foskiego i Franciszka Konickiego, do chorągwi 
Jana  Waśkowiaka, zastępcą Szczepana Du­
dziaka. za oficerów Marcina Prędkiego i Igna­
cego Strójbasa, zastępcami Walenty Bajerow- 
ski i Antoni Piotrowicz. Ławnikami obrani 
Wojciech Borusiak i Franciszek Jakubowicz, 
do komitetu związkowej zabawy: Wiktor Józe- 
foski, Franciszek Konicki i Franciszek J a k u ­
bowicz. W  końcu wyrażamy nadzieję, iż nam 
w tym roku przy pomocy Bożej o wiele lepiej 
będzie się powodziło.

Tomasz Bzyl, prezes, 
Wincenty Boślak, sekretarz.

W atten sclieid . (330.) W dniu 7 bm. 
odbyło się posiedzenie zarządu, na którem zo­
stało spisane całoroczne sprawozdanie, z czyn­
ności naszego towarzystwa św. Józefa.

Remanent kasowy z roku 1892 na rok 
1893 wynosił 432,35 mrk. Z tych pieniędzy 
znajdowało się w kasie oszczędności 300 mrk., 
a u kasyera 132.35 mrk. Dochodu mieliśmy 
w tym roku 757,05 mrk., rozchodu 573,97" m. 
Pozostało w kasie u kasyera pana Michała 
Ratajczaka 83,08 m., a oddano do kasy oszczę­
dności 100 m., tak iż się w kasie oszczędno­
ści znajduje teraz 400 m. Procentu urosło od 
tych pieniędzy 10,14 m., cały majątek towarz. 
stanowi suma 493,22 m.

Zwyczajnych posiedzeń odbyło towarzy­
stwo 18. Zarząd odbył posiedzeń 12, a wal­
nych posiedzeń były 3.

Biblioteka składa się z 177 książek, z któ­
rych 64 członków przeczytało 318 książek. 
(Zaginęło 7 książek.) Teatr amatorski ode­
graliśmy .jeden a wycieczek odbyło towarzy­
stwo 7. Mszy św. zamówiło towarzystwo za 
zmarłych członków i na inne inteneye 4. To­
warzystwo liczyło w r. 1893 członków 237, 
z tych edjechało do wojska 2 a 2 umarło, 
do stron rodzinnych pojechało 5, wystąpiło 
z towarzystwa 67 dla nieregularnej wpłaty 
składek. Dla tego w nową listę nie są wpro-



w ad z en i  w szyscy ,  k tó rz y  t rz y  lub w ięcej m ie ­
s ięcy  nie byli w y p la tn i  w  s ta ry m  roku .  O b e ­
cnie liczy  to w a r z y s tw o  cz łonków  161.

W ia r o g o d n o ś ć  s tw ie rd z a ją  niżej p o d p isa n i  
o z ło n k o w ie  z a r z ą d u : P io t r  S z tu k  p r z e w o d n i ­
czący, F ra n c is z e k  P o ra n k ie w ic z ,  s e k re ta rz ,  M a r ­
cin Szym kowiak, zas t . ,  M icha ł  R a ta jc z a k ,  k a -  
syer,  W o jc ie c h  D rz icża .  zast. ,  J a n  J a ś k o w ia k ,  
b ib l io teka rz .  S ta n is ła w  G oły .  za s tę p ca ,  Ł u k a s z  
S ze ląg  i P i o t r  Ciesie lski ,  rew iz o ro w ie  kasy.

S p ra w o z d a n ie  p o w y ższ e  zos ta ło  na  w a l -  
nem  p o s iedzen iu  p rzez  cz łonków  przy ję te .

L an ge»d reer. (383 ) W  niedzie lę , dn ia  
7 bm. było  tu  zg ro m a d ze n ie  k a to l ik ó w  gm iny  
L a n g e n d r r e r  w loka lu  w d o w y  p. B ockholt .  
P rz e w o d n ic z ą c y  p. H o ffk n e c h t  ozna jm ił  z e b ra ­
nym  cel z e b ra n ia ,  a m ia n o w ic i e : zd a n ia  r a ­
ch u n k ó w  i w ogóle  ca łego  d z ia ła n ia  za rząd u  
kośc ie lnego  z roku  ub ieg łego ,  o raz  po łożen ia  
f inansow ego  i obó r  nowrego za rząd u ,  w  końcu  
n a r a d ę  n ad  pow iększen iem  d o ty c h cz aso w eg o  
k o śc io ła  (N othk irche) .  Z a r z ą d  kośc ie lny  o k a ­
za ł,  że s ta ra ł  się w sze lk iem i s iłam i o dobro  
tu te jsze j  g m iny  kato lick ie j —  je d n a k o w o ż  m a ­
m y  je szc ze  10,000  m a re k  d ługu ,  k tó re  ty lko  
d o b ro w o ln em i sk ła d k a m i  u m orzone  b y ć  m ogą . 
—  J a k o  d ow ód ,  że z a rząd  w sze lk ich  d o k ła d a ł  
s ta ra ń ,  a ż e b y  b iednej gminie o pom oc  się  w y ­
s ta ra ć ,  p rz e c z y ta ł  nauczyc ie l  p. P r io r ,  k tó ry  
j e s t  s e k re ta rz e m  w  zarządz ie ,  k i lka  kopii  
„ W n i  o sk ó w “ , k tó re  by ły  n ap isan e  do z a rz ą d ó w  
k o śc ie lnych  w  W i t te n  i K irch l in d e  o z w ró c e ­
n ie  p o d a tk u  kośc ie lnego , k tó ry  gm ina  tu te jsz a  
do  ty c h  m ie jsc  p łaci.  Z a rz ą d  kośc ie lny  w  K ir c h -  
l inde p rz y rz e k ł  p o d a te k  z w ró c ić ;  j e d n a k o w o ż  
W i t t e n  'na p ięć  w n io sk ó w  w ca le  n ie o d p o w ie -  
dzia ło .  D la  tego  też  nasz  z a rz ą d  kośc ie lny  
z ro b i ł  w' te j  sp raw ie  w n io se k  do G en e ra ln eg o  
W i k a r y a tu .  D a le j  ozna jm ił  p rze w o d n iczą cy ,  
że  o rg a n is ta  opuśc ił  ze sw oje j pensy i 50  mrk. 
a  ta k  sam o 40  mrk., k tó re  się  p łaciło  k a lk a -  
niście , z o s ta ły  w  kas ie ,  bo  ch łopay  szkólne 
d m ą  o rg a n y  darm o.  K s .  w ik a ry  S c h irm a y e r  
p o w ied z ia ł  n as tęp n ie  s łów  k ilka  o p o g rz e b a c h  
i poda ł ,  że pogrzeb  dz iecka  kosz tu je  w  ca łośc i 
5 ,65  mrk, a  doros łego  5,75 m rk .,  w re szc ie  
o św ia d cz y ł  ks. W ik a r y ,  a ż e b y  p rz y  p o g rz e b a c h  
n ie  b ran o  dz iew cz ą t  do n iesien ia  zw ło k ,  lecz 
z a w sz e  ch ło p có w  ty lko .

N a  rok  1894 zos ta l i  do z a r z ą d u  k o śc ie l ­
nego  ob ran i  n a s tę p u ją c y  pp. H o ffk n ec h t ,  p r z e ­
w odn icz ąc y ,  T im m e rk a m p .  k asyer ,  P r io r ,  se ­
k re ta rz ,  dalej pp .  Briin ing , L ii tke ,  F i s c h e r  i

Mafusina Pieszczofka.
O b r a z e k  z ż y c i a  l udu  p o l s k i e g o .

(C iąg dalszy)
P rz y s z ła  so bo ta ,  K a ś k a  K a r c z o c h o w a  sk o ­

ro  ś w i t  p o r w a ła  się z pos łan ia .
—  O, la  B o g a  —  m ów i —  ż a d n e g o  ła d u  

a n i  s k ła d u  w c h a łu p ie  n iem a p rzez  to m oje 
l e ż e n ie !

M a łe  zaczę ło  też  skw ie rczyć ,  w ięc  mu d a ła  
p o s s a ć  i w z ię ła  się ro b o ty .  Z a r a z  p o te m  zn a ć  
b y ło ,  że g o sp o d y n i  n a  n o g ac h  i do w s z y s tk ie ­
g o  r ę k ę  p rz y k ła d a .

F r a n e k  s ia d ł  p rzed  c h a łu p ą  na  p rzy z b ie  
i  czeka ł  n a  k u m o t r ó w ;' ż e b y  m u czas  p ręd z e j  
p rz e sz e d ł ,  to so b ie  w ierc ił  c y b u s z e k  do fajki.

N ied łu g o  też  p o k a z a ła  się g a jo w a  w  b ie ­
luśk im , sz e rok im  ra ń tu c h u ,  w  tu reck ie j  szm ac ie  
n a  g łow ie ,  p rec z  u b r a n a  od  w ie lk ich  d zw o n ó w .  
P r z y  niej d rep c i ł  K iitnek. do b ia ła  w y m y ty ,  
w  czyśc iu lk ie j  koszu lce ,  s ło m ian y m  k ap e lu sz u  
n a  g łow ie  i z p ręc ik iem  w  ręku .  G a jo w a  ty l ­
ko  con iebądż  z F ra n k ie m  p o s ta ła  p rz e d  c h a ­
łu p ą  i p ro s to  do iz b y  w ali  ze  sw o im  ch ło ­
p ak iem .

—  W ita jc ie  kum o, —  p o w ia d a  do F r a n ­
k o w ej ,  a p o te m  sob ie  da ły  g ęb ę  i p ro s to  do 
d z ie c k a  idą.

G a jo w a  j a k  t r z y m a ła  w  r ę k u  różan iec ,  ta k  
n im  o d ra z u  w  p o w ie t rz u  k rzy ż  z ro b i ła  n ad  
g ło w ą  tej m aleńk ie j^  p rz e ż e g n a ła  j ą  g łośno ,  p o ­
chy l i ła  się, p a t rz y  F  m ó w i : i

—  C hu d z ią tk o  moje!.. .  P r z y p a t r z  że  się 
K lim uś ,  to tw o ja  ch rz e s tn a  s i o s t r z y c z k a ! D o ­
b r a  będzie, bo  spoko jn ius ieńk ie  takie...

R y c h ty k  n a  to  w sze d ł  do  iz b y  i M ic h a ł  
P i s a ł a  z F r a n k ie m ,  podeszli  ta k o w o ż  do 
d z iecka .

—  N a  p sa  u rok !  —  p o w ia d a  P is a ł a .  —  
N ie c h  się ta  c h o w a  n a  ch w a łę  B o g a  i p o c ie ­
ch ę  o j c o m !

W I A R U S  P O L S K I

trzech  P olaków , pp. B e rg ,  Z y n d a  i W o j ­
ciech S ku teck i.

(D a lszy  c iąg  listu, o p isu jący  sm u tn e  z a j ­
ście, o p u sz cz am y  w przekonan iu ,  że pew nie  
s p r a w a  ju ż  zo s ta ła  za ła g o d zo n a .  R e d .)

F r .  D om iósk i .

I i si nas jest?
N a ro d o w o ś ć  po lska  nie j e s t  o b ję ta  j e d n y m  

o rg an iz m em  p ań s tw o w y m , lecz ro zd z ie lo n a  n a  
r o z m a i te  sp o łe cz eń s tw a ,  pod rzą d am i ró żn y c h  
p a ń s tw .  P o  za  g ra n ic a m i  ziem, w  sk ła d  d a ­
w n e j  rzeczypospo li te j  po lsk ie j w cho d z ąc y ch ,  
ży ją  P o la c y  n a  S z lą zk u  p rusk im  i au s t ry a ck im ,  
w  p ó łnocnych  W ę g rz e c h ,  w P ru sa c h  W s c h o ­
dnich,  na Bukow in ie ,  na  S ybery i .  P r ć  z tego 
zn a jd u je m y  P o la k o w  ro zp ro szo n y c h  po całej 
kuli z iem skiej,  w  w aż n ie jszy c h  ce n trac h  św ia ta  
—  b ą d ź  sk u p io n y c h  silnie m a sam i na  p ew n y c h  
t e r y to r y a r h ,  p rze w a żn ie  w  S ta n a c h  Z je d n o czo ­
nych  P ó łn o c n e j  A m e ry k i  i Brazylii .  M o ż e­
m y  w ięc ro z ró żn ić  n a s tę p u ją c e  sp o łe cz eń s tw a  
p o l s k i e :

I. P o lsk a  w  g ran ic ac h  d aw n e j  rz e c z y p o ­
spolitej .  M im o ro zd z ia łu  na t r zy  za b o ry ,  t w o -  , 
r ż y  ona  je d n o l i te  sp o łe cz eń s tw o ,  ac zk o lw iek  ' 
s to sunk i po l i tyczne  w y tw a r z a ją  sk ło n n o ść  do 
p a r ty k u la ry z m u .

L ic z b a  m ie sz k ań có w  około  14 milionów.
I I .  P o l s k a  na  S zlązku  p ru sk im . N a r o ­

d o w o ść  po lska ,  o d e rw a n a  od p n ia .  m a c ie rz y ­
stego .  d ług ie  w iek i s p o c z y w a ła  w  le ta rg u .  
S z la c h ta  i lud u leg ły  zn iem czen iu  —  lud p rz e ­
c h o w a ł  sw o ję  od ręb n o ść  n a r o d o w ą  O becn ie  
budz i  się co ra z  silniej ś w ia d o m o ść  po lska .

L ic z b a  P o la k ó w  na  S z lą z k u  p rusk im  w y ­
nos i  około  1 .200,000

I I I .  P o lsk a  na S z lązk u  a u s try a ck im .  P o ­
do b n ie  j a k  n a  S z lązku  prusk im , św ia d o m o ść  
n a r o d o w a  budzi się co raz  silniej.

L ic z b a  P o la k ó w  n a  S z lą zk u  a u s t ry a c k im  
w y n o s i  około  200.000.

IV .  P o lsk a  w  P ru s a c h  W s c h o d n ic h .  M i­
mo o to c ze n ia  ge rm a ń sk ie g o ,  lud polski z a c h o ­
w a ł  św ia d o m o ść  n a r o d o w ą  i j ę z y k o w ą .  P o ­
czucie św iadom ośc i  n a ro d o w e j  s łabe ,  bu d z i  się 
j e d n a k  do życia .

L ic z b a  P o la k ó w  w  P r u s a c h  W s c h o d n ic h  
w y n o s i  o k o ło  400,000.

V. P o l s k a  w N iem czech .  W  k ra ja c h  s a ­
sk ich  i nadrerisk ich  zn a jd u je m y  około  200 ,000  
ludnośc i  robo tn icze j .  P o c z u c ie  n a r o d o w e  w ś ró d

C h o ć  to  F r a n k o w a  późno  u m y ś l i ła  se te 
chrzciny , ale g a jo w a  i tak  u sz y ła  k o sz u lk ę  
m iękką  ze s ta re g o  p łó tn a  d la  ch rzes tne j  i z ro ­
b iła  cz epeczek  z pięciu  ła tek ,  co j e d n a  w sa m y m  
ś ro d k u  b y ła  cz e rw ona ,  a te  po b o k a c h  —  coś 
n ie jak ie ,  p s tre .  D o p ie ro  sa m a  u b r a ł a  w  to 
m a luśką ,  s p o w iła  ją ,  j a k  n a leży ,  u ło ż y ła  w  p o -  
duszcze.  Z a b ra l i  się i poszli do kośc io ła ,  jeno  
F r a n k o w a  sa m a  z o s ta ła  w cha łup ie .

P o  d ro d z e  do kośc io ła  d a r ło  się dziecko , 
ta k  g a jo w a  p o w ia d a :

—  T o  m ałe  p o w rz a sk u je  jakby7 nie n a  
zd row ie .  J a k o śc ie ,  F r a n k u ,  ojciec, to p a m ię ­
ta jc ie ,  ż e b y  te m u  b y ła  w y g o d a ,  a  z czasem  
się ta  i g łos  m usi  odm ienić .  Siły7 o n a  ma, 
rz u c a  się oto w  poduszce ,  co u t r z y m a ć  t r u d n o ;  
m us i  ta k  do życia .

D o b ro d z ie j  się nie sp rzec iw ia ł ,  żeby  tej 
m a łe j  by ło  n a  imię M a łg o rz a tk a  i dz iecko  już  
do c h a łu p y  w róc iło  j a k o  ch rześc iańsk ie .  R o z ­
k rz y c z a ło  się  ono po  ty m  chrzcie ,  a g a jo w a  
p r z y s ta w a ła  po d rodze ,  tu l i ła  je ,  p o p ra w ia ła ,  
ż e b y  zaś  n ie  w y p a d ło  z poduszk i.

P rz y c h o d z ą  do c h a łu p y  a  tu  F r a n k o w a  
p r z y s p o s o b i ła  i to  i o w o ;  p rzez  te n  czas, j a k  
ich nie b y ło ,  u p ie k ła  p lacek ,  u p ry c z y ła  j a j e ­
czn icy  ze  s łon iną ,  z w a rz y ła  żuru  n a  szperce ,  
ka r to f l i  z d o b r ą  o k ra są ,  p o d p r a w i ła  m iodem  
flaszkę g o rza łk i ,  z a s ta w i ła  to n a  s tole. A  no, 
z a p a c h  b y ł  w izb ie  tak i ,  że się  k a ż d y  m usia ł  
ob lizać .  N a d s z e d ł  też  w sam  czas g a jo w y ,  
n ie d łu g o  po nim p rz y s z ła  P is a l in a  ze  swoim 
ch ło p ak ie m  J ę d r u s i e m ;  dop ie ro  się  w sz y s c y  
na leżycie  przyłożydi, z jedli  i w y p il i  co b y ł o ; 
n a g w a rz y l i  s ię  p ra w ie  do  sa m eg o  w iec zo ra ,  
a p o te m  do d o m ó w  poszli.  S ta r s i  t a k  u ż y w a l i ,  
a te n  K lim ek  „ciągiem ch o d z i ł  do  d z ieck a ,  u r ­
w a ł  sob ie  g a łą z k ę  w ie rz b in y  i o p ę d z a ł  onę 
M a łg o rz a tk ę .

W  p rz y sz ły m  ty g o d n iu ,  ju ż  od  w to rku ,  
F r a n k o w a  dz ień  w  dz ień  sz ła  n a  z a r o b e k  i 
dz iecko  b r a ła  ze so b ą  w  po le .  W b i j a ł a  pod

I t e j  ludności,  a c zko lw iek  d o tą d  s ła b o  rozwinięte ,  
j w z m a g a  się.

VI. P o lsk a  w  p ó łn o c n y ch  W ę g r z e c h .  W  
K o m ita ta c h  spiskim, o raw sk im , t renczyńsk im  
i l ip tow sk im  żyje p rzesz ło  100 .000  P o la k ó w  
(po lsk ich  górali) .  P oczuc ie  n a r o d o w e  słabo 
rozw in ię te ,  łączność  n a r o d o w a  z z iem iam i pol-  
skiemi p raw ie  nie istnieje. Z re sz tą  f a k t  is tn ie ­
nia  żyw io łu  po lsk iego  na W ę g rz e c h  m ało  znany.

V II .  P o ls k a  na B ukow in ie .  N a  B u k o ­
winie  żyje b lizko 30 .000  P o la k ó w ,  p rzew ażn ie  
ro z rzu c o n y ch .  P o lsk o ść  o rg an iz u je  się coraz 
ba rdz ie j  i w y w ie rć  ju ż  pew ien  w p ły w  n a  s to ­
su n k i  po l i tyczne  kra ju .

V II I .  P o lsk a  w  S y b e ry i  i w Rosyi.  W  Sy~ 1 
b e ry i  żyje  p rzesz ło  35 .000  Po laków 7, w Rosyi 
zaś  ja k ic h  k i lk ad z ies ią t  ty s ięcy ,  L u d o o ść  t,a 
s k ła d a  się w  znacznej  części z in te iigencyi.  
Z y c ie  n a ro d o w e  w o b ec  s to su n k ó w  politycznych  
nie może się u jaw nić .  L u d n o ś ć  p o lsk a  w y ­
w ie ra  w ielk i w p ły w  cy w il izacy jny  na swoje 
o toczenie .

I X .  P o l s k a  w  A m e ry c e  pó łnocne j  w S ta ­
n ac h  Z je d n o czo n y c h .  L u d n o ść  po lska  żyje , 
w  z b i ty ch  m asach ,  p rz e w a ż n ie  n a d  w ielk iem i 
je z io ram i  w m ias tach ,  tw o rz ą c  o sobne  dzielnice . 
P o d  w p ły w e m  s to su n k ó w  a m ery k ań sk ich ,  za 
w sp ó łu d z ia łem  nie licznej in te i igency i polskiej, 
t a k  d uchow ne j ,  j a k  św ieckie j,  poczucie  n a r o ­
d o w e  b a rd z o  silnie rozw in ię te ,  da leko  silniej, 
nić u lu d u  po lsk iego  w w ie lu  k ra ja c h  polskich . 
L u d n o ś ć  s to s u n k o w o  za m o ż n a  i b a rd z ie j  o św ie ­
cona , niż w7 m a c ie rz y s ty m  kra ju .  S p o łec ze ń ­
s tw o  polsk ie  o rg an iz u je  rię  co raz  potężnie j 
w duchu  n a ro d o w y m . „D zień  polski* w C h i­
cago  j e s t  p u n k te m  z w ro tn y m  w dz ie jach  K o ­
lonii am ery k ań sk ie j .  U m ilk ły  sp o ry  m iędzy 
s t ro n n ic tw am i,  i p rze k o n an o  się, że m ożna 
m im o różn ic  w  p rze k o n an ia ch  —  w e  w ielu 
sp r a w a c h  w spó ln ie  p ra c o w a ć .  O becn ie  k ie ł­
kuje. w śró d  P o lo n i i  a m ery k ań sk ie j  m yśl r a c y o -  
n a lne j  k o lo n iz ac y ł  i sk u p ie n ia  znacznej  części j 
ży w io łu  po lsk iego  w  je d n y m  z m a ło  z a lu d n io ­
nych  s tanów , g d z ie b v  ludność  po lska  m ogła  
się ro zw ija ć  sam odzie ln ie .  P r o je k to w a n a  je s t  
k o lo n iz ac y a  S ta n u  W a s z y n g to n  n ad  O ceanem  
S p o k o jn y m . M yśl  sk o lo n izo w an ia  brzegów' 
O ce an u  S p o k o jn eg o  s tan ie  się n ie za w o d n ie  ideą  
P o l s k i  am ery k ań sk ie j .  P o w s t a n i e  zaś N ow ej 
P o l s k i  n ad  P a  cyfikiem, będz ie  ep o k ą  w  d z ie ­
ja c h  n a ro d o w o śc i  polskiej.

L u d n o ś ć  po lska  w  A m e ry c e  pó łnocnej 11- ; 
czy  około  2 m il iony  m ieszkańców .

d rz e w e m  dw ie  tyk i .  w iesza ła  n a  nich  p łach tę ,  
a  w  p łachc ie  n a  p o d es łan iu  k ła d ła  M a łg o rz a tk ę .  
Z la ty w ały 7 się precz  k o m a ry ,  m uchy , o b s ia d y -  
w a ły  m a leńs tw o ,  cięły je ,  to ona  sob ie  p o p ła ­
k iw ało .

Ż n iw a się te g o  ro k u  w cześn ie  zaczęły .  
W  L ip c u  już  d o j r z a ły  ży ta ,  w ięc  k to  w e  w si 
żył, szed ł  z s ie rp em  n a  zagon ,  n ie na  swój, 
to  n a  cudzy .  S p ó jrz y  raz  F r a n k o w a  z za g o n u  
k u  dz iecku ,  a tu  K lim ek  stoi, M a łg o rz a tk ę  od 
mucli o g an ia  i coś z n ią  g aw o rzy .  B a r d z o  j ą  
tern c h ło p a k  za  se rce  chw ycił,  b ieży  do niego, 
p o g ła s k a ł a  go po  g łow ie  i d a ła  m u k ro m e­
czkę ch leba  ze se rem . D o b ry  w id ać  b y ł  ch ło -  
p c z y n a ,  k iedy  m ia ł  se rce  d la  dz iecka .

—  Z ięc iem  m oim  będz ie  —  m a w ia ła  
F r a n k o  wa. i

D ru g ie  dzieci są  t łu s te ,  pu lch n e  j a k  pę­
d ra k u  s k ó rk a  im  się z a w ija  ko ło  rączek ,  k a r -  t 
czku, nóżek  —  ta k ie  to  to  w y p c h a n e  p o v = z ę -  
dy, u ikiej p o d uszeczk i .  M a łg o rz a tk a  bo m ta ła  
ok ro p n ie  c ń u d e  ciałko, nożyny  i r ą c z ę ta  by ły  
11 n êj  j a ^ p a ty c z k i ;  od u ro d ze n ia  by ła  b le-  
dz iu tka ,  a  z dn ia  na  dzień  r o b i ła  się co raz  
sp o k o jn ie jsz a .

—  T a k ie  d o b re  to  d z iecko ,  —  m a w ia ła  ( 
m a tk a  —  że aż drżę , czy  się a b y  u c h o w a .

M y ś la ła  sob ie  k o b ie ta ,  że d o b re  dzieci 
p o t r z e b n e  są P a n u  J e z u s o w i  w  n ieb ie  na 
an io łków .

W  p a r ę  m ie s ię cy  po tem  d aw a li  dz iecku  
po łyżce  m leka,  po łyżce żu ru ,  po  k rzynce  
ch leba ,  a nie, to m a tk a  r o z ta r ł a  k a r to fe l  czy 
k lu se k  ja k i  i k a rm i ła  m ałą ,  j a k  m ogła .

—  N ażc i ,  na, ro b a c z k u ,  m ów iła ,  uczże  się 
p o  m a łu  j e ś ć ,  jak  ludzie!.. .

P o  n ie ca ły m  ro k u  o d są d z i ła  j ą  F r a n k o w a  
od  p iers i ,  a  M a łg o rz a tk a  ciągle ju ż  w tenczas  
t r z y m a ła  w us ta ch  d w a  palce .

Dalszy ciąg nastąpi.



W  T A E  U  S P O L S K I .

Wiec Polaków-Katolików
z okolic saskich

■w sprawie moralnych i materyalnych ich potrzeb a w szczególności celem, 
wysłania do władz duchownych pokornej prośby

o K siędza polskiego
odbędzie się w  niedzielę, dnia 4  lutego roku 1894

w  M a g d e b u r g u
na dolnej sali , .F re iu id sd ia f t“ p rzy  u licy  P ra la te n s tr . pod numerem. 32, naprzeciw  dom u 
św. Jó zefa , obok kościo ła  kato lick iego .

0  polityce n a  w iecu m owy n ie będzie.
K to p rzybyć n ie może a  życzy sobie k siędza polskiego i godzi się na  w ysłan ie 

w tej sp raw ie  pokornej p rośby  do w ładz duchow nych, niech o tem  napisze pod adresem : 
J. Rogala, Magdeburg, P ra la te n s tr .  24 . L is t należy  fran k o w ać i podać do k ład n y  
adres piszącego lub piszących. W stęp  n a  wiec m ają  ty lko  P o lacy -ka to licy , k tó rzy  życzą 
sobie polskiego k ap łan a , —  O liczny  udzia ł w w iecu p ro szą

Członkowie Tow. św. Jana Nep. w Magdeburgu.

Przegląd polityczny.
N iem cy.

N a posiedzeniu odbytem dnia 18 b. m. 
ukonstytuowało się polskie Koło sejmowe w 
Berlinie w  następujący sposób. Prezesem  w y­
brany został radzca  S tanisław  M otty, wicepre­
zesem członek Izby panów hr. Marceli Żółto­
wski, sekretarzam i zostali radzca dr. Ludw ik 
Mizerski i ks. pa tron  W aw rzyniak, kwestorem 
poseł S tanisław  Różański. Uo komisyi p a r la ­
mentarnej w ybrani zostali prezes Motty, ks. 
prałat Jażdżew ski i dr. H enryk  Szuman; z a s tę ­
pcami zaś dwóch ostatnich członków poseł 
Leon Czarliński i ks. kanonik Neubauer.

W  tak zwanym konwencie seniorów' ma 
zasiadać prezes.

Z W a ty k a n u .
Donoszą, że Ojciec św.. dowiedziawszy się 

o krwawych w ypadkach w Krożach, bardzo się 
zasmucił. O gwałtach, jakich  się rosyjski rząd 
dopuszcza na katolikach w Królestwie Dol­
skiem dowiaduje się Ojciec św. nie tylko z ga­
zet, ale także z listów polskich Biskupów. 
Ponieważ Ojciec św. jes t  przeświadczony, że 
car nie ponosi z pow odu tych prześladow ań 
żadnej osobistej winy, i że nie wie naw et o 
nich, przeto opisał mu je  we własnoręcznym 
liście, polecając polskich poddanych  jego  ehrze- 
ściańskiej sprawiedliwości.

Ziemie polskie.
* ’Ł  Pras iftaelb., Warmii i Maaur.
X X V I II  s e jm ik  g o sp o d a r sk i w

Toruniu, odbędzie się na sali Muzeum we 
wtorek dnia 30 stycznia o godzinie 11 przed 
południem. P o rządek  obrad w ypełn ią :  1) Z a ­
gajenia. 2) U tw orzenie  biorą. 3) Odczyt:  
„Kwestya M onetarna".  4) O d c z y t : „D ośw ia ­
dczenie nabyte  na  polu paree lacy i — sposób 
-zapobieżenia możliwym niedogodnościom". 5) 
Odczyt: „Czy gospodarstw o bez inw entarza  a 
zatem z ograniczoną produkcyą obornika, ma 
u nas rncyą by tu" .  G) W nioski z koła zebra­
nych. Celem uproszenia b łogosławieństwa B o- 
żegi d' obrad  sęjmiku odbędzie się o godz. 
9 , msza ,v. w kościele św. J a n a .  — S t a r o -  
g a r d .  W  H ucie założono ew angelicką p a ra ­
fią. Miejsce pastoru je s t  przeznaczone z ro­
czną peasyą 1800 marek wraz z wolnem mie­
szkaniem.

* Z W. Księstwa PoKuańskiego.
f  Zmarł zasłużony obywatel, były sędzia 

i  poseł, dyrektor banku  M i e c z y s ł a w  Ł y ­
s k  o w s k i .

W  P o z n a n iu  ma z dniem Igo  kwietnia 
rb. począć wychodzić  nowi- pismo tygodniow e 
polityczne pod ty tu łem : „P rzeg ląd  Poznański" .  
Utworzył się komitet, zajmujący się zebraniem 
odpowiednich funduszów. D otąd  zebrano u -  
działów na 5000 mk., a po trzeba  20,000 mk. 
W ydają  się udziały po 200 mk. Do komitetu 
należą pp.: dr. Celichowski -  Kórnik, adw okat  
Chrzanowski -  Poznań, adwokat, Czypicki - K o­
źmin, dr. Drobnik Poznań, dr. Dzmrob, k- S em. 
dr. Holzer Poznań, dr. K areh  w sk i-P ozn  ń, dr. 
K rysiew icz-Poznań, ad w oka t  Kutz ner-O strów ,

dr. Pluciński-Lesztio . dr. S ta«iński-Konarzewo, 
dr. Szuman, św. Łazarz  p. Poznań , adw okat 
W yczyńsk i-B rodn ica ,  fab rykan t Z e y la n d -P o -  
znań. — M ajątek R ud y w pow. wrzesińskim 
kupił p. Mlicki od p. Christmanna za 180 tys. 
marek. M ają tek  ten ma około tysiąca mórg 
obszaru. — W  N ieżu ck o w ie  w pow. w y ­
rzyskim  ma być w ybudow aną cukrownia.

* Z e S Iązk a  czy li S tarej P o lsk i.
B ia ła . Przew . ks. prob. Kolbe z L igoty  

m ianowany został administratorem probostwa 
w Grabie, a Przew . ks. wik. Skowroński adm i­
nistratorem probostw a w Solcu. — P ru d n ik . 

'Sąd ławniczy w Nysie skazał sługę domowego 
K aro la  Suchego, k tó ry  to dw a razy zamierzał 
otruć swą żonę, na 5 la t  domu karnego. — 
Z lotorya . Policya miejscowa przytrzym ała 
w ostatnich dniach kilka jednom arków ek podro­
bionych. F a łsze rzy  dotąd  nie wykrzto. — 
M a k r z e .  W  ostatnich dniach zeszłego ty g o ­
dnia włamali się złodzieje do skarbonki, znaj­
dującej się p rzy  „ż łóbku11 w kościele. Przew. 
ks. proboszcz Neum ann wyznaczył pewne w y ­
nagrodzenie  temu. k tóryby  złoczyńców podał 
tak, iżby było można pociągnąć ich do odpo­
wiedzialności. — S tr z e le e * k i. Pew na pani 
zasta ła  na górze swej złodziejkę, właśnie kiedy 
krad ła  zboze, Niestety nie mogła jej p rzy trzy­
mać. bo kobieta mucna odepchnęła  ją  na s tro­
nę i uciekła.

Z  różnych  stron.
Wiol. ks. kapelan  Mfiller od kościoła 

P .  M aryi został pow ołany  na d y rygen ta  chóru 
katedralnego w P a d erb o rn ie . Prócz  tego 
została  ks. M. zlecona nauka śpiewu w serni- 
naryum  duchownem i na wydziale teologi­
cznym. N ow ą posadę obejmie ks. Muller na 
W ielkanoc.

W  R eck lm g h a u se s i zostanie o tw orzo­
ny konwikt dla młodzieży katolickiej, odwie­
dzającej tam tejsze g.mnazyum. — Na cesze 
„R keisi - E lbe" został pokaleczony górnik 
G ri-se. — N a  jednej z fabryk  w H tille n  
w p a d ł  ośmnastoletnieniu robotnikow i L . k aw a­
łek rozpalonego żelaza w oko, w sku tek  czego 
niezawodnie wzrok utraci. — W  K o b le n c y i  
nastąpił na ulicy Rasingallstr. w ybuch  gazu 
z tak ą  siłą, iż tro tuarowe płyty7 kamienne i ka­
mienie brukowe zostały wysoko w powietrze 
rzucone. — N a dworcu w St. J o h a n n  wsku­
tek w ybuchu gazu zostały ruchomości jednego 
mieszkania zniszczone.

W  le d e  przy J a v e n itz  pod Gardelegen 
znaleziono zwłoki 20-letniego nieznanego męż­
czyzny, Nieszczęśliwy znalazł niezawodnie 
śmierć z ręki zbrodniczej, gdyż odkryto na 
ciele kilka ran. Śledztwo w  biegu.

f o h .a d :n t k :.
S z t u c z n e  u l e p s z a n i e  p o w i e t r z a  

w pokojach mieszkalnych i w arsztatach.
Nie ma nic nieprzyjemniejszego i niezdro- 

wszego nad złe powietrze  w pokojach mie­
szkalnych. K ażda  też gospodyni domu bacznie 
tego przestrzegać  powinna i wszelkiemi możli-

wemi środkami usuwać owe nieprzyjemne i 
szkodliwe zdrowiu wyziewy, już to częstszem 
otwieraniem okien, już to innymi znanymi 
środkami. W szelkie eseneye. proszki i kadzi­
d ła  używane w tej mierze, jakkolwiek na ra ­
zie spełniają swoje zadanie, ale radykalnie nie 
niszczą złośliwych miazmatów. rozproszonych 
w powietrzu pokojowem, a często źle oddzia­
ływ ają  na osoby nerwowe, lub dotknięte cho­
robą  organów oddechowych. Dym  tych ka­
dzideł przeważnie pierwiastku żywiczn-yo, za­
wiera w sobie nieraz cząstki piżma, co bardzo 
niekorzystnie w pływa na płuca.

Najprostszym  i najzbawienniojszvm śro­
dkiem i najmniej oddziawywającym na nerwy 
jes t  kadzenie octem. Jed n a  rozlana kropelka 
czystego eteru octow7ego wystarcza tło napeł­
nienia wonią magnolii kilku po sobie idących 
pokoi, których drzwi są pootwierane. Środek 
ten jes t  o tyle wygodny. że go w każdej 
porze roku używać można. Chcąc wzmocnić 
zapach należy nalać na płaskie, naczynie trochę 
dobrego winnego octu. w który wrzucić spro­
szkowanych parę gwoździków i trzym ać na- 
czynię nad lampką dla wyparowania .

OD R E D A K C Y I .
I>o M agdeburga. Chętnie wszystko w y­

konamy. w edług życzenia.

Ostatnie wiadomości.
B er lin . Katolicy przedstawili parlam en­

towi wniosek, aby karano konsumy, które 
sprzedają  tow ary  także nieezłonkom. Je s t  to 
wniosek bardzo słuszny, a celem jego obrona 
mniejszych kupców wobec współzawodnictwa 
zakładających konsumy fabrykantów itp. Z po­
słów polskich za tym wnioskiem przemawiał 
p. L eon  Czarliński, żądając, aby konsumy u- 
rzędnicze i wojskowe również karano za sprze­
dawanie nieezłonkom.

Rząd przedstawił sejmowi ustaw ę przeciw 
nadużyciom ajentów loteryjnych. Czas był 
najwyższy.

Stronnictwo centrum w sejmie wybrało 
swym przewodn.sząćym barona H eerem anna 
a jego zastępcą p. Gliszczyńskiego, Niemca 
ze Slązka. Znani obrońcy projektów w ojsko- 
wych pp. I luene  i Ballestrem należą — jak  
„G erm an ia"  wyraźnie zaznacza — także do 
zarządu  stronnictwa centrum.

B u d a p e sz t. (W ęgry .)  Odbył się (u wspa­
niały wiec katolików7 węgierskich ceŁm za ­
protestow ania  przeciw ustawie dozwalającej 
na rozw ody itr>.

Nabożeństwo polskie.
W  H e rten  od 22— 24 bm. spowiedź.

O. Wilhelm.

P o s a d y  i praee.
Ś lu sa rz  m aszynow y. H. Plaga, Stoss- 

Aen per Borzymmen O .-P r .
R o b o tn ik . Essen. E ssener  Malzfabrik. 

W iih. Soebbart.
C zela d n ik  k r a w ie c k i. Gorziza. G el­

senkirchen Kaiscrstr. 17.
C zło w iek  do ja zd y . W annę, V icto- 

riastr. nr. IG.
P o m o c n ik  b iurow y. Dr. Schwering, 

Bochum, rzecznik i notaryusz.
S ł u ż ą c a .  I-ielf. Sevinghausen.

K r o tk a  l i i s t o r y a  o b r a z k u  N a j ś w i ę t s z e j
• P a n n y  Niepokalanie Poczętej w Ilardenbergu (fN evi-  
g e s ) ,  napisana przez W iel. O. Andrzeja, z dodaniem pie­
śni do Najśw. Panny Maryi. Cena 10 fenygów z prze­
syłką 13 fenygów.

Odciąć i oddać na poczcie lub listowemu 
załączając 1.75 mrk — Kto sam już ma „ W ia ­
rusa Polskiego" niech ten formularz odda z n a ­
jomemu, aby mu ułatwić zapisanie gazety na 
I. kw arta ł  1894 r.

Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 
P o s tam t ein Exem plar  der Zeitung „W iarus  
Polsk i"  aus Bochum (Zeitungspreisliste S. 339 
Nr. 99). fiir I. Quarta l 1894 und zahle an 
Abonnem ent und Bestellgeld 1,75 Pfg.



zfrnnko z powrotem.

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim44.
Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego" w Bochum.

To w. św. Franciszka Ksaw. w Hofstede-Riemke.
odbędzie walne zebranie dnia 28 stycznia o godz. 4 po poł. w  celu 
oboru prezesa, ponieważ nowo obrany prezes pan W awrzyn Tomaszewski 
tego urzędu przyjąć nie chce, więc zmuszeni jesteśmy innego obrać- O 
liczny udział członków uprasza .Fan K o r p u s , sekretarz.

■

P"- -  i

Tow. św. Szczepana w Zach. Braubauerschaft
składa

prezesowi p. Sewer. Napieralskiemu 
i jego małżonce Antoninie z domu Kokot 
na dzień  ich  ś l u b a  serdeczn e życzenia ,

aby im Pan Bóg raczył użyczyć zdrowia, szczęścia i błogo­
sławieństwa św. Winszujemy fortuny a w niebie korony. 
Po trzykroć: Niech ży ją ! aż w Kobyluikach zagrzmi.

C z ło n k o w ie  T o w . ś w .  S z c z e p a n a
w Zach. Braubauerschaft.

-AS*—SPIT A

Dla osób rA krótkim wzrokiem
j e s t  najlep sza  k s ią żk a  do nab ożeństw a:

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: W ia r u s  F o ł s k i “ B o c h u m ,
a należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

F. A. Kortenlioff, %
zegarmistrz. ♦

S k ła d  s e g a r k ó w , okular ♦
i tow arów  zło tn iczych . ▼

R o t t l i a u s e n ,  Victoriastrasse. ♦

R egu la tory , zegary  śc ien n e  i  k ie -  
szon k ow e oraz b u d zik i

tylko dobrej jakości po tanich cenach. 
Reparacye zegarków, okular i artykułów złotych- A  

wykonywa się akuratnie i sumiennie po tanich cenach.

K s i ę d z a  G o f f i n e g o

Wykład lekcyj i ewaugielij
na wszystkie niedziele i święta wraz z wynikającą ztąd nauką wiary 
i obyczajów i gruntownem wyjaśnieniem roku kościelnego, najgłówniej­
szych obrzędów kościelnych, inszy świętej, nabożeństwa domowego i dla 
chorych, drogi krzyżowej jakoteż życiorysami Świętych Pańskich, czczo­
nych mianowicie przez lud poisko-katolicki, wielką księgę o 976 stro­
nach, z wielu pięknymi obrazkami, w mocnej oprawie, polecamy po 
H marek, z przesyłką 5  mr. 50 fen.

K s ię g a r n ia  „ W ia r u s a  Polskiego"
w  B o c h u m , Maltbeserstr. 17a.

S z u  k u ją c y  ni p o ­
s a d  wszelkich z a w o d ó w  
w s k a z u j e  j e  p r ę d k o  
b iu r o  R e u t e r a .  (Reuter’s 
Bureau, Dresden, Ostra-Allee).

W atten scheid er

Stelibierlialle
Weststr. 16. 

S z k la n k a  p iw a
|  .5 i G f e n y g ó w .
Szkl. star. i jasn. okowity

5 i 10 fenygów.
A ut. H olle .

Adolf Marten,
Wattenscheid,

poleca k o w ie ń s k ą  t a b a k ę  d o  
z a ż y w a n ia  z fabryki J. Gold- 
farba z Pr. Starogardu. Amery­
kańską t a b a k ę  d o  p a le n ia ,  
jako też c y g a r a  dobrego wy­
robu. Dalej h a r m o n ik i  ustne 
i mieszkowe ltd., fajki cygarówki.

Otworzyłem
wielki handel koszy 
i wózków dla dzieci.

R eparacye wykonywam 
we w ł a s n y m  warsztacie 

prędko i tanio.

Franciszek Brucker,
B ochum . Alter Markt 1.

Zegarek za darmo!
Z powodu uprzątnięcia mego 

składu jestem zmuszony, nastę­
pujące pełne wartości przed­
mioty oddać:
1 nóż sprężynowy SOfen., 1 sa­
kiewkę skórzanną 65 fen., 1 
cygarniczkę z piany morskiej z 
bursztynem 70 fen., 1 krawatkę 
elegancką 70 fen., guziki do 
mankiet złoto double 25 fen., 
1 toiletę kieszonkową 40 fen., 
Craven 40 fen.

Kto powyższe przedmioty za 
pobraniem za tylko 4L,‘£H mr. 
zamówi, otrzyma równocześnie 
pięknie złocony, dobrze chodzą­
cy zegarek zupełnie za darmo 
od składu fabrycznego
M. K essler , Wien 2/3

Auf der Heide 5K.
Niepodobające się przesyłki

Zblor p ieśn i n a l p p h  k a io liek ich
do użytku kościelnego i domowego, wielką księgę, mocne 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadziesiąt 
mszy i nieszporów na ważno uroczystości polecamy po 
3 mr., o przesyłką frauko 3 mr. 50 fen.
Adres: „Wiarus Polski-4, B ochum , Maltheserstr. 17a.

U s t a w y  i  m o d litw y
Powszechnego Staw. i d z i e  Clirześciańskich

poświęconych
U © jśw . R o d z in ie  ss M a sa retu .

Cena 5 fenygów, z opłaconą przesyłką 8 fen ygów .

W y p r z e d a ż  i n w e n t u r y
Bracia Alsb j® & '

W att eascheid.

O str z e ż e n ie .
Ostrzegam Rodaków, kupujących 

obrazy, aby. zamawiając je, nie 
dawali nikomu zadatku, który im 
często przepada. Ja  przyjmuję za­
mówienia bez zadatku i oprawiam 
obrazy gustownie i tanio.

It. A . B u k o w s k i ,  
handel książek i obrazów 

w Buhnke p. Grelsenkichen nr. 156.
Ś p ie w n ik  k o ś c ie ln y  p o ­

z n a ń s k i ,  obejmujący 512 pieśni 
najwięcej używanych w kościel- 
katolickim. Cena 70 fen., z prze­
syłką 95 fen.

Kasze znane tanie ceny są podczas wy­
przedaży inwentury Bgfr* j e s z c z e  
b a rd zo  z n a c z n ie  z n iż o n e
' ....... ołówkiem wyraźnie na towarach oznaczone.

Polskie

A B C
dla małych dzieci

z dodatkiem małego kate­
chizmu, ozdobione 42 obra­
zkami. Cena 10 fen., z prze­
syłką 15 fen. Adres: „W ia­
rus PolskiK Bochum.

D la  t e a t r ó w .
W ig i l ia  ś w . A n d r z e ja .  Sztuka ludowa w jednym 

akcie, ze śpiewami i tańcami, z dodaniem melodyi wszystkich 
pieśni w sztuczce, tej zachodzących. Cena 2 m. z przes. 
2,10 fen.

C ie k a w o ś ć  p ie r w s z y  s t o p ie ń  d o  p ie k ła .
Cena 80 fen. z przes. 90 fen.

S tr y j  p r z y j e c h a ł .  Cena 80 f., z przesyłką 85 f. 
W  e r b e l  d o m o w y . Obrazek wiejski ze śpiewami 

w jednej odsłonie. Cena 80 fen., z przesyłką 85 fen.
A a  p r z e k ó r . Cena 80 fen., z przesyłką S5 fen. 
D w ó c h  g łu c h y c h .  Cena 80 f., z przes: 85 fen. 
T r a f i ła  k o s a  n a  k a m ie ń . Fraszka sceniczna w 

jednym akcie.
W s c h ó d  s ło ń c a .  Drobnostka dramatyczna. 
S Satożck . Komedyjka w jednym akcie ułożona na 

tle życia Kościuszki.
C y g a n k i.  Komedyjka w jednym akcie Cena tych 

czterech sztuczek w mocnej oprawie 1 mr. 10 fen., z prze­
syłką 1 mr. 20 fen.

Zamówienia pod adresem :
„Wiarus Polski“, Bochum, M altheserstr. 17a.

Należytość najlepiej przesłać razem z zamówieniem. 
Mniejsze kwoty przyjmujemy także w znaczkach poczto w i.


